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Sytoaciajiojom
Warszawa. (PAT.) komunikat sztabu generał 

1 1 iipca:
Miedzy Dźwiną a Berezyna i wzdłuż Buezyny, 

aż do miejscowości tej nazwy energiczne walki aity- 
lerfl.

Na Polesiu na północ od Prypecj nieprzyjaciel, 
który poniósł ciężkie straty przy wczorajszycn 
kontraatakach w rej. Mozyrza zachowuje się biernie.

Na poludniowem Polesiu pod wpływem błyska­
wicznej akcjj ochotniczych oddziałów gen. Bałacho- 
wicza większa cześć oolszewików przeszła aa naszą 
stronę.

Na wschód od Oleska oddziały ukraińskie pod 
wodzą pułkownika Bezrudzkiega zaatakowałuy od­
działy bolszewickie w kierunku na Korosteft. rozbiły 
|e i wzięły dwa działa.

Na Wołyniu na linii Uhorczy i fi uryńca spokój. 
Wywiady nasze wysunięte na wschód od tej linii na 
przedpolu nieDrzyjaciela nie znalazły.

Ataki ni< przyjacielskie w  rejonie Nowej Sieniaw­
ki po ciężkiej walce odparto, zadając nieprzyjacielowi 
ogromne straty, biorąc kilkunastu jeńców i kilka 
karabinów maszynowych.

Kuliński,

Warszawa. (Teł. wł.) Gazety wieczorne dono- 
»Z4. źe sytuacja na froncie wschodnia- polepsza się. 
Ze strouv oficjalne] stwierdzała, te  pogfoski o zajęciu 
Równa sa żmudnie bezpodstawne.

Warszawa. (PAT.) „Kurjer Warszawski' za­
mieszcza artykuł „Chwila wielkiej próby" w którym 
czytamy Rząd wykonał swój obowiązek, ponieważ 
narodowi jasno i szczerze sowiedział, że Ojczyzno 
jest w niebezpieczństwie. Śmiertelny wróg okazał się 
silniejszym, niz optymizm polski przewidywał. Armja 
nasza stoi wobec zadania tak ciężkiego i trudnego, 
jakiego nigdy dotąd nie miała do spełnienia, tylko ser­
deczny i powszechny wysiłek narodu, może odeprzeć 
*amach na wolność Polaków. Walka Jest dziś dykto­
wana obroną. Fakt ten podkreślił wczorai prezes 
ministrów z najsilniejszym naciskiem, podając, że 
rząd uczyni wszystkie niezbędne przygotowania, aby 
pokój mógł istotnie jak najrychlej nastąpić, ale poko­
ju, K tóryby  pokrzywdził pasze słuszne, przez cały 
świat kulturalny uznane prawa i interesy narodowe, 
Polska nie przyjmie. Byłby on zresztą podstawą po­
koju zbrojnego tej części Europy i zarzewiem no­
wych wojen na przyszłość. Pokój zaś istotnie spra­
wiedliwy może być spodziewany jedynie wtedy, gdy 
Ifcosja się przekona że silą innego na nas nie wymus.1.

Paryż. (Hayas.) „Matm" w  artykule „Polska w 
niebezpieczeństwie" zwraca uwagę na ofenzywę bol­
szewicką na Ukrainie.

Sen. Szeptycki o syfracii.
Z Warszawy donoszą: Generał Szeptycki w  roz­

mowie z dziennikarzami skarżył się, że z nastrojów 
ttbecnych wynika, iż wojny z Rosją nie prowadzi ca­
ły naród, lecz samo wojsko. Naród nasz, — mówił 
generał — nie zdaje sobie sprawy ze sytuacji, w jat- 
klej znajduje się Państwo Polskie. Armia ma prawo 
wymagać od społeczeństwa całkowitego poparcia i 
oczywiście samozaparcia w składaniu ofiar na oł­
tarzu ogólnej sprawy narodowej. — Tymczasem spo­
łeczeństwo dzieli się na dziesiątki partji wzajemnie 
się zwalczających, kłóci się, strajkuje i bawi się. Źle 
będzie, dopóki społeczeństwo nie zrozumie wreszcie, 
s t  Polska prowadzi naprawdę wielka wojnę: prze- 
iyw am y dni. które zadecydują o naszym bycie pań­
stwowym i o na&zem stanowisku międzynarodowem 
m  lat dziesiątki. Jeżeli w chaosie wojennym r. 1914 
do 1918 daliśmy dowód naszej tężyzny narodowej, 
naszej wytrwałości wobec najkrytyczniejszej sytu- 
a£ to tembardzicj winniśmy dziś stać na straży świe- 
So odz> skanej wolności.

R u a  obrony Państwa.
Warszawa. (TeL wł.) Wczoraj o godz. 2 m. 15, 

uchwalono ustawę o Radzie Obrony Państwa.
Kluby delegowały już swoich reprezentantów do 

Rady. mianowicie: Związek lud.-narod. Dmowski,
zastępca Głąbiński; poi. stron, ludowe: Rataj, zastęp* 
oa Kiernik; Zjedn. lud.-nar: Skulski, zastępca Duba- 
nowicz; PPS.: Daszyński, zastępca Ziemięcki; N. P, 
R.: Chądzyński, zastępca Fichno; Chrześc.-łuem.*. 
Czerniewski, zastępca Wikliński; klub Wyzwolenia: 
Woźnicki. zastępca Tabor; klub pracy kanst.: Fede- 
rowicz. zastępca Bandrowski; klub mieszczański: 
Rossek. zastępca Tomaszewski; klub Stapińskicgo: 
Stapiński, zastępca Bochenek.

Pierwsze posiedzenie Rady odbiło się wczoraj 
o godz. 9 wieczór.

Warszawa, (Tel. wł.) W ustawie o Radzie obrony 
Państwa, przjjeto następujące poprawki: Rzad ma 
delegować 3 członków. Naczelne Dowództwo 3, Sejm 
10. Pozatem wchodzą w skład Rady: Naczelnik Pań­
stwa. Marszałek Sejmu i prezes ministrów. Razem 
liczy Rada 19 członków.

Warszawa. (Tel. wł.) Z kół wojskowych wymie­
niani sa jako kandydaci do Rady obr. Pań. generało­
wie: Dowbor-Muśnicjkl, Leśniewski, Michaelis, a 
prawdopodobnie w  związku z tem pozostaje także 
wezwanie gen. Hallera do Warszawy.

iłowe próby otworzenia 
gabinetu eepfrowo-lewieowsgo.

Warszawa. (Tćl. \vł.) Sfery lewicowe nie za­
niechały zamiaru utworzenia parlamentarnego gabi­
netu centrowo-iewicowego. Wczorai popołudniu o- 
bradowała w tei kwestii lewica, obrady jednak nie 
dały zadnegj rezultatu, albowiem klub pracy konst. 
nie powziął dotąd decyzji i dopiero azisiai ma dać 
odpowiedź. Zwracano się do premiera Grabskiego I 
do p. Skulskiego, z propozycja wejścia do gabinetu 
centrowo-iewicowego, obaj jednak odmówili.

Szanse utworzenia projektowanego gabinetu są 
słabe. W każdym razie, fakt utworzenia Rady obro­
ny Państwa wtdyn.e uspokajająco na kota sejmowe.

S E J M .
Warszawa. (PAT.) 157 posiedzenie Sejmu.
Interpelacje wnieśli między innymi: p. Anuss 

w sprawie nadużyć przy poborze wojskowym w t, 
1919 w Piotrkowie, tudzież pp. Dąbal i Okoń wspra* 
wie robotników polskich we Francji.

ODSZKODOWANIA OD NIEMCÓW.
Ponieważ mektóre kluby nie zakończyły jeszcze 

narad, przystąpiono do drugiego punktu porzr.dku 
dziennego, a mianowicie do sprawy odszkodowań, ja­
kie Polska u;a uzyskać od Niemców. Spr iwozdawce 
p. Wierzbicki zaznaczył, że na zachodzie Europy nie 
istnieje już dziś zagadnienie wojny i pokoju i z tego 
powodu z tem większą skwapliwością zająć się mo» 
żerny sprawą odszkodowania. Konferencja w  Spaa ma 
powziąć uchwałę co do wysokości odszkodowań nie­
mieckich. Niemcy juz w chwili, kiedy zbliżało się 
podpisanie traktatu twierdzili, że wobec okrojenia icR 
terytorium, nie będą mogli sprostać ciężarom nakła­
danym na nich.

Podczas całego przebiegu rokowań przedwstę- 
nych pokojowych. Polska stała na straży swoich in­
teresów i uzy skała zupełnie uspokajająca deklarację 
z kół francuskich, angielskich i amerykańskich. Je- 
szcze- dnia .3 lutego 1919, pod przewodnictwem fran* 
cushiego ministra skarbu Klotza. przedstawiciele Pol­
ski, Włoch i Orecji przedłożyli konferencii sformuło­
wane zastrzeżenia co do kwestii memoriału angiel­
skiego, który zd?wat się odmawiać tym państwom 
prawa do odszkodowania. Równocześnie przedstaw!* 
ciel Wielkiej Brytanii wyraźnie powiedział że prawu 
narodów do odszkodowania mogą być zanullowane 
tylko przez formalne zrzeczenie się ich. a przedstawi­
ciel Stanów Zjednoczonych również oświadczył, że 
prawa Wioch, Polski ł Grecji sa sankcjonowane w 
punkcie drugim i trzecim nr.rnonn’*' arre.-ckańskicgo 
W ostatmei chwili przed podpisania... -tatu, zjawi. 
!q sio ograniczenie w ari. $ 3 *  U  odszkodowanie n*-

leży się państwom sprzymierzonym za czas, kiedy 
Pozostawały w  stanie wojennym z Niemcami. Mo­
ment ten wyzyskały władze polskie, a mianowicie 
główny Urząd likwidacyjny i ministerstwo spraw za. 
granicznych.

Delegat Urzędu likwidacyjnego złożył w komisji 
odszkodowań zasrdniczy memorjal, wyjaśniając w  
nim, źe przedew szystkiem należy wyodrębnić b. Kró­
lestwo Kongresowe, które istniało aż do wybuchu 
wojny światowej jako odrębny organizm na zas-tdzie 
kongresu wiedeńskiego. Dlatego przez wypowiedze­
nie. Niemcom w oinv przz cara rosyjskigo który ró­
wnocześnie był królem polskim — Królestwo Polskie 
z dmem 2 sierpnia 1914 rozpoczęło wojnę z Niemcami*

Drugą ważną datą jest dzień 30 marca 1917, kie-, 
dy to tymczasowy rząd rosyjski uznał niepodległość 
Polski. Moment ten został uznany w traktacie wer­
salskim. Pokój brzeski, który przywrócił stan poko­
jowy między Rosia i państwami centralnemu wobec 
tego nie obowiązywał już Polski, gdyż unja jej z Ro­
sja była ostatecznie zerwana. Zresztą traktat wersal­
ski uznał pokój brzeski za niebyły. Dnia 4 czerwca 
1917, dekret prezydenta republik? francuskiej stwo. 
rzył narodowa armię polską. Dekret ten ma niesły­
chanie doniosłe znaczenie historyczne, gdyż od chwili 
jego wydania, cała Polska była w stanie wojennym 
z państwami centralne-ni. Traktat wersalski skasował 
niesprawiedliwość rozbioru, nie stworzył on iednak 
nowego państwa przedtem nieistniejącego, lecz r e ­
windykował prawa państwa dawnego, jednego z naj­
dawniejszych w Europie. W  ten sposób rz?d polski 
bronił praw Polski odnośnie do odszkodowania.

Traktat wersalski, traktat między państwami 
sprzymierzonymi i traktat w St. Germain nakładają 
na Polskę pewne zobowiązania. W sprawie zobowią­
zań zagianicznych państw zaborczych przyjęcie 
przez Polskę tych zobowiązań stwierdza znakomicie 
jej prawo do odszkodowań. Niemcy starają się ude­
rzyć taranem na sprawę pozostawienia w granicach 
Rzeszy iórnego Śląska. Uwagj te wzięto pod rofc- 
y. agę. ..n'anxa ich odpowiedzialności jest ścieśniona, 
ale nie zbyt zawarć wana, że Górny Śląsk przez ple­
biscyt ma przejść do Polski. W ciągu ostatrfch mie­
sięcy ponowiły s1® ataki N.emców na Górny Śląsk. 
Za parę dni w okresie, kiedy kraj nasz na wschodnie 
i wewnątrz przebywa tak ciężkie chwile, konferencja 
w  Spaa będzie rozstrzygała sprawę odszkodowań. 
Może znów zjawi się sprawa Górnego Śląska. Wów­
czas przytoczymy cyfry, dowodzące gospodarczej 
ekspanzji Polski. Żaden naród w tak ciężkich chwi­
lach nie noże poszczycić się takimi rezultatami, o 
jakich świat się dowie, że Polska nie straciła ani je­
dnego tygodnia. Wobec zbierającej się konferencji 
w Spaa, komisja. likwidacyjna uznaje za konieczne 
oprzeć sie na auiorvtecie Sejmu i przedłożyć n:u do 
uchwalenia rezolucję, wzywającą rząd do poczynie­
nia wszelkich wysiłków w celu uzyskania dla Polski 
słusznego przydziału w odszkodowaniach ze strony 
Niemiec.

R0zo'.u: ję przyjęto.
Prezydent ministrów oświadczył, że Rada Mini­

strów postanowiła w  noniedziałek wysłanie noty, 
czyniącej zadość powyższym postulatom.

DODATEK DROŻYŻNIANY DLA EMERYTÓW.
Przystąpiono do sprawy przygnania cywilnym 

emerytom nadzwyczajnego dodatku drożyźnianego. 
Po przemówieniach posłów Godka i Wojd dińskiego, 
miano przystąpić do trzeciego czytania ustawy o

RADZIE OBRONY PAŃSTWA.
W sprawie formalnej zabrał jednak glos p. Da­

szyński i zawiadomił Izbę, że pięć klubów prosiło 
marszałka, by był łaskaw zarządzić pauzę, podczas 
której możnaby siię z konwentem seniorów naradzić 
nad sposobem obesłania tej rady . Chodzi o to, czy
ma sin ich wybierać osobiście, czv według klucza 
partyjnego.

Marszałek oświadczył, źe ma tylko wtedy pra­
wo odstępować od porządku dziennego, jeżeli wszy­
stkie kluby na to się zgodzą. W tym zaś wypadku 
nic zgodziły się kluby prawicy.

P. Głąbiński zauważa, że odwlekanie sprawy 
może wywrzeć zlc wrażenie, a wszystko, co p. Dar 
szyński przedstawia, jako potrzebne, może być za­
łatwione po uchwalaniu ustawy w trzeciem czytaniu.

P. Breyski: Mimo to pięć klubów sejmowych
przywiązuje wag; do tego, żeby przed uchwaleniem 
ustawy w trzeciem czytaniu przyszło do porozumie­
nia co do sposobu wybierana delegatów w  Sefcolfe
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Prezydent ministrów Grabski: Ja sądzę, ze lepiej 
bedzie zadość uczynić życzeniom tych klubów, aby 
wytworzyć tę atmosferę, której niestety wczoraj za­
brakło, a która jedynie może zabezpieczyć to powo­
dzenie, Jakiego się od niej spodziewamy. (Ogólne 
brawa.)

P. Głąbiński: Wobec tego cofam mój protest.
^  Marszałek zarządził pauzę do godziny 2 i zapro­
sił konwent senior ow do swojego pokoju.

Po przerwie o godzinie 2.20 przystąpiono do 
trzedego czytania ustawT o radzie obrony naro­
dowej.

Ks. Ckcń: Źle się rządziło i rządzi w  Polsce. 
Winę ponoszą zarówno rząd. jak i Seim i wojsko­
wość, Rada obrony państwa to środek zawodny, 
pierwszym środkiem jest przymusowy ustrój Polski 
w  duchu ludowym i sprawa natychmiastowego w y­
konani; reformy rolnej. Musi powstać i z jd  chłupski 
_  robotniczy. Potrzeba pamiętać o tem, że ten kto 
bierze rządy w  swoje ręce, ten bierze i odpowie­
dzialność.

Wniesione dwie poprawki, uzgodnione prze* 
wszystkie stronnictwa, a obie wniesione przez poska 
Rataja, brzmią: x

Do arL 41.: a) W  skład rady wchodzi Naczelnik 
Państwa, i»ko przewodniczący, b) Marszałek usta­
wodawczego Sejmu, c) 10 posłów, wyznaczonych 
przez Sejm d) Prezydent ministrów, e) 3 członków 
rządu, których wyznacza rada ministrów, f) Trzej 
przedstawiciele wojskowości, wyznaczeni przez Na­
czelnego Wodza.

Do art V. poprawka brzmi: Radę zwołuje Na­
czelnik Państwa względnie z  jego upoważnienia pro* 
tydent radv ministrów. Do ważnośoi uchwał potrze­
ba obecności 2/3 c z e k ó w , w tem rrz-majmniej po­
łowy jej posłów, w  skład rady wchodzących.

Obie poprawki, jakoteż całą ustawę przyieto Je­
dnomyślnie w  trzeclem czytaniu.

WALKA Z LICHWA.
'■*' Przystąpiono do dalszego szczegótowego rozpa­
tryw ana sprawy o walce z lichwa. Sprawozdawca •>. 
O.zedziehki, objaśnia poszczególne postanowienia 
przepisów, które odnoszą się do zaopatrywani? lu­
dności w przedmioty powszechnego użytku daiac 
rządowi szereg upoważnień do wprowadzenia droga 
rozporządzeń postanowień, jakie uzna za koniccznt, 
tudzież sposób karania przekroczeń. Artykuły nastę­
pne aotvcza lichwy woiennej w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Art. 19 zawiera możliwie iak najdokładniej­
sze określenie- przestępstwa lichwy i artykuł ten jest 
dla dalszych postanowień karnych zasadniczym, wo­
bec czego należy go uchwdić w  brzmieniu rzado- 
wem z poprawkami komisji. Mówca wnosi na rrzy- 
ieae artykułu w *em brzmieniu i na odrzucenie wszy­
stkich poprawek.

P. Suligów ski uważa, te  karanie za ceny nad­
mierne jest niesłuszne, należy karać za ceny ■wygó­
rowane- wywołujące zysk lichwiarski. Mówca wnosi 
poprawkę do art. 19, aby karze podlegały cery  zawie­
rające zysk lichwiarski. Poprawca ta dotyczy ró­
wnież art. 21 i 2 2 .

Sprawozdawca p. Grzędzielski wypowiada się 
przeciwko tyu poprawkom, jako wprowadzającym 
zasadnicze zmiany do ustawy.

P. Ross et polemizuje z wywodami p. Grzędziel. 
skiego twierdząc, że kupiec musi sie starać o to, aby 
mieć towary, gdyż naiwieksztm złem Jest nie wy*- 
soteość ceny, ale brak towaru, od tego zaś $ą władze, 
policja i urzędy. abv śledzić, czy kupiec uzyskuje ce* 
ny lichwiarskie.

Sprawozdawca p. Grzędzielski w j powiada się 
stanowczo przeciwko tym poprawkom i broni prze­
dłożonego tekstu ustawy,

P. Hartglas Przychyla się do wniosku, aby w art. 
24 wykreślono karę śmierci. vwkazując, że sprawa
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K R W AW A CHMURA.
P O W I E Ś Ć ,

(Ciąg dalszy.)
Drugą okolicznością sprzyjającą handlowi ulicz­

nemu, było to, że wśród niższych warstw  ludności po­
kazało się naraz bardzo dużo pieniędzy. Wszyscy 
strajkowali, zdobywali coraz nowe podwyższenia 
płac. znowu strajkowali i — jakby niespodziewanie 
kopalnię złota odkryli — bez rachunku rozrzucali pie­
niądze. Przekupki uliczne kazały sobie przynosić do 
swych straganów jadło z pierwszorzędnych restaura­
cji. dziewczęta nie targując się. brały po kilka arszy­
nów jedwabiu, prości robotnic* rozbijali się po mie­
ście kłusakami.

Ale przedewszystkiem wszędzie panoszyły się 
niezliczone bandy żołnierzy. Zaniedbani :* niekarr.. 
ns n ikoo  ; nie zwracający uwagi, tłumami obsiadali 
stopnie posągów, skad zwykle przemawiali mówcy 
mityngowi, gromadami włóczyli się po placach i na 
skrzyżowaniu ulic, sprzedając otwarcie nłe tylko pa­
pierosy, ale rzeczy zrabowane i skradzione, setkami 
tłumili sie w podwójnych „ogonkach4' przed wszyst­
kimi sklepami, gdSe cokolwiek 0'zedawano. Cze­
kali tak nieraz od popołudnia istępnego p( .ićat 
odwiedza ni w. nocy przez dziew uliczne, k ;ryra

kary śmlerd teoretycznie przez naukę została już 
przesadzona. Sprawozdawca p. Grzędzielski zwraca 
uwagę, że nie tu miejsce ani czas rozstrzygać o ka­
rze śmierci, czy ma ona być stosowana w ustawie 
czy nie. należy jednak zaznaczyć, że takie stanowisko 
zajęła większość komisji sejmowej i powśzechny głoc 
ludu. nie czas też na to. aby karę śmierci usuwać z 
naszego kodeksu.

Przy a r t  29 kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości Morawski zażądał, aby przy karze więzieni i 
od ó miesięcy do 2 lat, zamieścić także grzywnę od 
1G.OOO do 100.000 marek, które’ podlegać mają ci pa- 
skaize urządzający zmowę. Mówca prosi o zatrzy* 
manie tekstu proponowanego przez komisję, aby sę» 
dziemi’ pozostawić iak największą ingeicncle do in­
dywidualizowania winy i kary i aby mogły być u- 
względniane rozmaite odmienne ustawy dzielnicowe. 
P. Suligowski przyłącza sic do powyższych wywo­
dów i zaznacza, że kary dodatkowe, postanowione 
w tych artykułach, posunęły sie za daleko, gdyż na* 
kładaia także konfiskatę całego majatku i pozostawia­
ją tvlko ruchomości, tudzież gotówkę na 3 miesiące 
do życia rodziny skazanego. Konfiskata całego ma„ 
jątku nie iesl kara dla winnego, lecz jego żony i 
dzieci, — wobec tego mówca nie może się zgodzić na 
mekióre postanowienia ustawy.

P  Skup zaproponował, aby ustawa obowiązywa­
ła tylko do 1 lipca 1921, a rada ministrów miałaby 
prawo Pizcdłużyć obowiązywanie o rok jeden, dal­
sze zaś przedłużenie należałoby do Seimu.

Sprawozdawca p. Grzędzielski sprzeciwi? sie te­
mu podnosząc, że bvloby to nieiako moratorium dla 
paskarstwa. — Poszczególne artykuły przyjęto w 
brzmieniu proponowanem przez komisję. Pozostała 
wiec kara śmierci w art, 24 ] złagodzenie lej w art. 30.

Przyjęto też rezolucje p. Fichny, wzvwająca rząd 
do przedłożenia w krótkim czasie sprawozdania 
z działalności urzędu walki z lichwa, oraz rezolucję 
Ostachowskiego. wzvwąiącą rząd, aby przy ustana­
wianiu komisji dla badania cen. uwzg’ędniano propo­
zycje sejmików powiatowych

Po odesłaniu do komLsii kilku wniosok nagłych, 
wniosek nagły p. Diamanda, dotyczący terenów ple­
biscytowych. odłożono do jutrzejszego nosiedzenl*.

Na jutrzejszem posiedzeniu odbedzie sie trzecie 
czytanie ustawy o walce 7- lichwa.

Posiedzenie zakończono o śfodz. 4.30, następne 
posiedzenie jutro o godz. 4 popołudniu.

Czas odnow ić p rze d p ła tę  
na miesiąc Upięci

Geny prenum eraty I pojedynczego nu­
meru w nagłówku.

Z ziem plebiscytowych.
WIEC W BYDGOSZCZY.

Bydgoszcz. (PAT.) Dziś odbył się tu wiec w  spra­
wie plebiscytu warmińsko-mazurskiego przy udziale 
przeszło 5000 osób. Piołestowano jak najenergiczniej 
przeciwko ustaleniu terminu głosowania na dzień II 
lipca br. Rezolucja uchwalona na wiecu oświadcza 
między iimcmi, że Polska glosowania w tym. dniu 
przeprowadzonego nie uzna i ządą przyłączenia do 
Polski Mazurów. Warmii i Powiśla.

PROTEST PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH.
Sosniwiec. (PAT.) Na zebraniu kolejarzy w  Strze­

mieszycach z powodu nie odwołania terminu plebl- 
scytowego przez radę najwyższą, uchwalor? wypłać

na bruku rozścielali „szynele44 i obstąpiwszy Je zwar- 
tem kołem, robili im w ter, sposób budu?ry. W ogro­
dach na skwerach i na bulwarach przez całe noce 
widać było, niby ogniki nocne, chwiejne płomyki 
świec, przy blasKu których niezliczone „kluby kar­
ciane44 na wolnem powietrzu uprawiały hazard, nie 
licząc się z pieniądzmi.

Lud zaczynał sie bawić.
W lecie miasto zdziczało. Bulwarów nie zamia­

tano i nie polewano woda, po trawnikach wiatr nosił 
śmieci i brudne papiery, niechlujstwo, czające sie do­
tychczas po katach, wychodziło na światło dzienne. 
Bogato ^dzianych ludzi coraz mmej można było spot­
kać a zato mnożyły się tłumy gawiedzi miejskiej, za­
śmiecającej wszystko i zapluwajacej miasto łupinami 
„siemiaczek44. Od połudma do północy gromadki lu­
dzi radziły nad czemś i kłóciły się* zbierając się nie* 
spodzianie na rogach ulic, na placach i pod pomnikami, 
by taksamo niespodziewanie nagle sie rozpi ószyć. 
Podcbn; na kąsek łakomy zlatują się naraz rojnie 
muchy, by objadłszy go, z cicbetn brzęczeniem, roz­
pierzchnąć sie i znów szukać czegoś nowego.

Chińczycy zupełnie już nie wiedzieli, czego sio 
tizymać. Jasrem pyjo, że dzieie si.e coraz gorzej. 
Pieniądz taniał z każdym dniem — tego nie trzeba 
im było tłómaczyć. ci wschodni ludzie saaii dosko­
nale sie na t\ ch rzeczach rozumieli. Na froncie było 
już zupełnie źle — front doi? się w strzepv. A tu 
przychodziły coraz to ■ ' - ^ejsze Jedni stra­
szne rzeczy mówili o >. ócidcm. n<: icnem mieście 
PadnUMkifiO* -

do Naczelnika Państwa i do głównego Komitetu ple* 
biscytowego nastęmijąca deresze:

Pracownicy kolejowi węzła strzemieszyckiego, 
zebrani w dniu 30 czerwca 1926. Jak najenergiczniej 
protestują przeciwka uchwale rady najwyższej, ktdn 
ia nie zgodziła się na odroczenie plebiscytu na W ąt- 
mji i Mazuiarh. Uważamy, że ta decyzja jest nowent 
pogwałceniem naszych naiżvwotniejszycn interesów 
i domagamy sie od rządu, by wytężył wszystkie sity 
i wywalczył odroczenie. W dotychczasowych wanrn- 
kach akcja plebiscytowa z naszej strony była zupełnie 
niemożliwa. Toteż koalicja urąga najświętszym Dra* 
wom naszym, staje zaś w obronie Niemiec, które 
szarpią każdego, kto chciałby złos za Polską oddać. 
Mord i gwałt, to hasła, pod któremi ića do plebiscytii 
Niemcy. Nam komisja nakazała milczenie, ale mllczee 
dalej nie możemy. Krzyk duszy rwie sie. bo sprawa 
nasza jest słuszna. Zwyciężyć musimy nawet mimo 
przeszkód koalicji.

TERROR NIEMIECKI.
Olsztyn. (PAT.) Z Szczepankowa, powiatu o** 

strowskiego donoszą, że kontrolerzy pohcv przy li­
stach w tym powiecie, sa tak terroryzowani prze* 
Niemców, że w obawie o własne życie chcą ustąpić, 
P. Pawłowski z Szczepankowa ma za sobą wszędzie, 
gdzie tviko sie ruszy. ..anioła stróża*4 w osobie nie­
mieckiego Sackbauera. który go nie opuszcza ani tut 
krok. Żandanni pod wszelkimi pozorami robią mu 
rozmaite trudności i gwałcąc prawa konstytucyjne, 
coraz to nowe robią u niego rewizje pod rozmaitymi 
pozorami. W tym samym powiecie pani Sttzeiecka 
z Dużego Młyna, wyznaczona na kontrobrke polską 
dla list wyborczych, doznaje tych -samych nieprzy­
jemności. Zarzadca gorzelni, gdzie p- Strzelecka praw 
cuje. zagroził jej wydalaniem z pracy, jeżeli nie po­
rzuci swoich funkcii.

ODEZWA KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNICZEJ. , 
Olsztyn. (PAT.) Komisja międzysojusznicza cpU* 

blikowała we wszystkich pismach wezwanie, aby 
w czasie przygotowawczym do plebiscytu, przed 15 
Jipca br.. obie rartje wstrzymały sie od Wszelkich 
wybryków, oraz aby spokói i Dorzadek zachowane 
były w  całym kraju. Równocześnie komisja ogłasza, 
że cd 29 czerwca br. dozwolone jest znowu wywie­
szanie chorągwi, urządzanie zebrań T innych manife­
stacji publicznych poa warunkiem, że te ostatnie be« 
dą zgłoszone w komisji na 48 godzin przed ich odby­
ciem,

71AZD KÓŁEK ŚPIFWAGZYCH.
OUztj n. (PAT.) Wczoraj odby sie w  Gecwaldzia 

zjazd Związku Kółek: śpiewaczych na W arm ji. Zwią­
zek liczy 24 gniazd i około 700 członków.

Olsztyn. (PAT) Wracaj?cy dziś rano ze zjazdu 
Kółek śpiewaczych z Gecwałdp uczestnicy zjazdu, 
napadnięci zostali w  pociągu pomiędzy Wieselem a 
Herndoriem przez bandę w sile około (00 ludzi. Je­
den z bandytów rzucił się na p. Halina z nczem w rę­
ku i chciał go wyrzucić z pociągu. Po przybyciu do, 
Olsztyna pobito p. Hahna jeszcze raz.

SPIS URODZONYCH NA O. ŚLĄSKU, 
Warszawa. (PAT.) .Nasza Gazetka44 nisze: W szy­

stkie insftducje rządowe wydały polecenie, by na­
tychmiast przedłożono wykazy pracowników i ich 
rodzin, którzy ukończyli 20 rok życia i są urodzeni na 
Górnym Slasku.

„POLACY l PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH1 
Datki przyjmuje K^raita* Obrony Kresów Zacho* 

dnich, Lwów, plac Mariacki, L. 10."

oficerów swoich pozamykali potopili ich. lub porozbi­
jali im głowy młotkami. Drudzy' rozwodzili się nad 
wymowa, dobrocią i wielkością jakiegoś proroka, 
który, przemawiając z balkonu do tysiącznych rzesz, 
najbiedniejszym obiecuje panowanie nad światem I 
posiadanie wszystkiego, co na świecie jest. cnleba, 
mięsa, cukru, pałaców najwspanialszych i najpiękniej­
szych kobiet. A tu znów szeptano sobie coś o stra­
sznym ienerale-kozaku, ciągnącym już ponoś na Mo- 
rkwę na czele dziuch jeźdźców z Azji środkowej, 
jeźdźców z dalekiego, krwawego, wojowniczego ple­
mienia. Każdy z nich miał mieć do  kilka pięknych, 
ostrych, krzywych szabel, a u siodła dwie sakwy 
z szkarłatnego jedwabiu, przetykanego złotem jedną 
na łupy. druga na głowy nieprzyjaciół. Ten jenerał 
gdy przyjdzie — wszystkich wytnie.

Lecz lud nie chciał wojny, zbrzydli mu już d  
wszyscy wielcy jenerałowie: pragnął spokoju, a ni* 
mógł go znaleźć. Wice zły i podrażniony, nie pano­
wał nad sobą i rzucał się na każdego, kto gniew jego 
w y z w a ł .  Widział to Wei-hsin Yang raz na bazarze, 
gdy schwytano kilku złodziejaszków na gorącym n- 
ezyr.ku. Powalono ich na zieriiie i ludzie rozwście­
czeni bili ich kułakami, deptali i. kłuli bagnetami i sza­
blami. Rozległy sie dzikie wrzaski bólu. krew bry- 
znęia . - a w kilka chwil później po ziemi walały się 
już tylko bezkształtne, ledwo dyszące, krwawe masy. 
Wówczas z tłumu wyskoczył żołnierz jakiś i szablą 
uciął głcwe jednemu z napól żywych złoclzieu.

C. d. n.
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HF. ZAMOJSKI W  WARSZAWIE
Warszawa. (PAT.) „kurier Polud“ pisze: baw i 

w  Warszawie poseł polski w Paryżu hr. Maurycy 
Zamojsai.

FRZAJhZD KS. SAPIEHY I>0 WARSZAWY,
Warszawa. (PAT.) „Kurier Warszawski* donosi, 

że minister sp.-aw zagranicznych ks. Sapieha przy­
byw a dziś do W arszawy.

SZABLE DLA ARMJI.
Warszawa. (PAT.) ..Kuner Warszawski podaje: 

Ze względu na wielki brak *zabeL Dowództwo okrę­
gu generalnego warszawskiego swraca sie z apelem 
do wszystkich, komu należvte uzbrojenia naszej armjl 
leży na sercu, aby onarowali bedace w  ich posiać - 
riu  szable, czy to niemieckie, austrylackte, czy tez 
rasyJsk.o,
POWOŁANIE BYŁYCH JUNKRÓW ROSYJSKICH,

W arszawa (PAT.) „Kurier W arsz-wski podaje: 
Ministerstwo spraw wojskowych wyjaśni?, ż t  byh 
jonkrowie szkół wojskowych rosyjskich, którzv szkól 
tych nie ukończyli, lub szkoły woiskowe ukończyli* 
!de otrzymali nominacji z powodu przewrotu bolsze­
wickiego. jak również ci z pośród nich, którzy nie 
tosindają dowodu ukończenia szkoły wciskowej, u* 
ważani sa za podoficerów i podlegają pow olaniu prgy 
Obecnym m berze na równi z innymi podoficerami.

KURS MARKI POLSKIEJ
Gdańsk. (PAT.) Kurs marki polskiej ^zmacała 

się coraz bardziej. Dziś v. yno&ł on 25ł/». Czeki na 
Warszawę 26. Kurs marH eolskiej w  Berlinie wyno­
sił dziś 25.50. przekazy na W arszawę 26.

UKŁADY POLSKO-GD SKIE.
Gdańsk. (PAT.) W myśl dotychczasowycn ukła­

dów gospodarczych polsko-gdańskich do gospodar­
czego urzędu cłowego przydzieleni zo ran a  polscy u- 
rzednicv cłowi. którzy wsrólnie z gdańskimi urzędni­
kami cłowymi, clić będą towary przychodzące ao 
Gdańska dla Poiski. Działalność polskich urzędników 
cłowych rozpocznie sie z poc/^tkiein lipca br.
POSIEDZENIE GDAŃSKIEGO CIAŁA USTAWO- 

DAWCZEGO-
Gdaósk. (PAT.) Najbliższe posiedzenie gdańskie­

go ciała ustawodawczego odbędzie sie w Przyszły 
poniedziałek.

TOWER WYJECHAŁ DO BRUKSELI.
Gdańsk. (PAT.) Komisarz ententy Sir Reghtald 

Tower wyjechał na krótki pobyt do Brukseli gdzie 
Weźmie udział w  -ozpoczynajacych sie tam obradach 
Konferencii.

PR7FD KONFERENCJA W  SPAA.
Paryż. (Havas). Wiadomości otrzymane z Bruk­

seli potwierdzają, że na konferencji w Spaa Niemcy 
beda reprezentowani pizez kanclerza rzeszy, ministra 
spraw zagranicznych, oraz sekretarzy stanu dla 
spraw finansowych i wojskowych. „Temps" podaje, 
Iz przedstawicielem Włoch na konferencji międzyso­
juszniczej w Brukseli bedzie hr. Sforza. Konferencja 
otwarta Udzie w  piątek Pod przewodnictwem wybi­
tnego przedstawiciela belgijskich sfer rządowych, 
prawdopodobnie Hymansa. \Vedle informacji J,Tciup • 
s‘a“ konferencja zajmie sie przedewszystkiejs podzia­
łem miedzy sprzymierzonych odszkodowania nie­
mieckiego.
P r o f a n a c ja  k o ś c io ł a  w  p e t r o g r a d z ie .

Warszawa. (PAT.) ..Kurier W arszawski14 donosi: 
Wedle wiadomości ictóre nadeszły wczoraj do W ar­
szawy, kościół św. Katarzyny w Petrogradzie spro­
fanowano. nibyto w  odwet za kłamliwie przypisywa­
ne nam przez bolszewików uszkodzenie soboru św. 
Zofh w Kijowie. Bliższych szczegółów brak, wiado­
mo iedvnie, że tłum poduszczony przez bolszewików 
zniszczył trumny znajdujące sie w podziemiach i 
sprofanował ołtarz.

CZICZERIN DO KRASINA.
Zurych. (lf-vas). Przejęto tu depesze isleową 

wystana z Moskwy przez Cziczerina do Krasi*:®. De­
pesza utyskuje., iz komunikowanie sie Moskwy z Lon­
dynem lzs’ bardzo utrudnione, co un emozliwla roko­
wania. Wobec tego Cziczerin odkłada decyzje w  spra 
wach dotyczących wierzyteb-ości angielskich do 
chwili otrzymania odpowiedzi na pytania, które ptize,
- dożył.

Z  Włoch.
Rzym. (Havas). W  mieście panuje spokój. P er 

sonal tramwajowy strajkuje, porałem jednak więk­
szość r.obotniKÓw stanęła do pracy. Partia socjalisty­
czna j Związek pracy, wriiowicdziały sie przeciwko 
strajkowi generalnemu. Depesze otrzy-iane z Medio­
lanu. Genui. Turynu, Neapolu. Florencji i Sycylii do 
noszą Iż spokój nigdzie tam nie był zakłócony.

Rzym. (Radio). „Giomale d‘Italia“ donosi, iż pod 
czas śledztwa zarządzonego w Ankome przeawkt 
agitatorom anarchistycznym, znaleziono należące do 
ruch znaczne sumy. Podobno niektórzy sprawcy za* 
n trzep dążyli do obalenia czadów. Giojitti ego.

ZAJECIE WALONY.
Bel rn .il  lHavas). Wedle depeszy otrzymanej tu 

z Istib. Albanrzycy zaieli Walone.
PAMIĄTKOWY MEDAL FRANCUSKI.

Lyon. (Radio). „Journal OfflcieT* ogłasza rozipo. 
rządzenie ustanawiające pamiątkowy medal francu­
ski wolny światowej, który ma być przyznany 
wszystkim żołnierzem i narynararrt, którzy pozo star 
wali w  służhifc w  czasie woiny.

Warszawa. (PAT.) .JCurjei Warszawski' donosu 
że przybył do warszawy p. Wacław Gst owskl, 
przedstawiciel rządu polskiego na Kaukazie.

Paryż. „Tempu14 otrzymał z Konstan-ynopola wia­
domość, iż Mustafa Kemal basza ogłosił powszechne 
powstanie i zamierza zaatakować flanki arwji greckiej.

Ameryce w podzicce.
„NARODOWA UROCZYSTOŚĆ A MERYKA ŃSKA-  

WE LWOWIE.
W  niedziele dn5a 4. lipca 1920, miasto Lwów i 

Jego mieszkańcy beda świecić „Narodowa uroczy­
stość Amerykańska41. Prezydium kr. st. m. Lwowa u- 
prasza wszystkich mieszkańców, ażebv w dniu tym 
ozdobili domy i okna flagami i w te r  sposób dali 
wyraz swoich uczuć dla tych, którzy w  najkryty- 
azniejszych chwilach pospieszyli ludności z pomoce, 
chroniąc tysiące mieszkańców od głodu, oraz prze­
prowadzili wielka akcje dożywiania dzieci. Również 
zaprasza Prezydium miasta wszystkie stowarzysze­
nia. cechy i korporacje, ażeby wzięły udział ze sztan- 
daiami w nabożeństwach, które odbeda sie w Kate­
drach rzym -kat i gr.-kat.. oraz w  synagodze ży­
dowskiej.

dniu tym o godz. 6 rano odezwie sie hejnał 
z wieży ratuszowej. Następnie ulicami miasta przeida 
orkiestry wojskowe, przygrywające pobudkę. O g. 
9 iano odbędą sie uroczyste nabożeństwa w Kate 
£rach rzym.-kat. i gr.-kat. i synagodze postępowej. 
O godz. 12 w południe odbędzie sie uroczysty pora- 
nek w sali ratuszowej. Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnu amerykańskiego, przemówi wicepr. dr. Chlar* 
tacz poczem chór .,Ech<*“ odśpiewa kilka oieśnL Na 
stani przemówienie prof. St. Zakrzewskiego, a zakoń­
czy uroczystość chór. W  razie pogody odbędzie sie 
w  dniu tym o godz. 4 popoł. zebranie dziatwy na po­
lance pod koprem Unfl Lubelskiej.

NA MARGINESIE.

0 D d y h y l.
G gdybyż ujrzeć choć na jedna cliwflę, 

z nas opadną wszech nałogów szmaty. 
Głupstwo — szachrałstwo — niedołęstwo —.

swary —
I czlou .eczepstwem Duch wstanie bogaty!-.
0  gdybyż ujrzeć choć raz jeden w  życiu 
W  około samych odrodzonych judzi
1 mieć tę wiarę, że w tej jednej cbwjji
W  każdym rodaku Polak się obudzi,’- . :? §'
O gdybyż ujrzeć choć raz na stulecie if]  
lak w  każdym ziomku zwierzę zamiera,
G gdybyż ujrzeć choćby raz przed zgonem,
W każdym Polaku serce bohatera!

Llbicocoo

Wiadomości bieżące.
L w ó w , 2 lipca.

—Rektor liceum krzemienieckiego. „Kurjer Poran­
ny41 pisze. Ministerstwo oświaty zaproponowało ob­
jecie godności reiaora w wskrzeszonym w Krzemień- 
cu na Wołyniu hccum. dyrektorowi gimnazjum pol­
skiego w Słonimiu urof. M. Kasson- isowi.

— Wiadomości teatralne. W  sobotę, 3 lipca, odbę­
dzie się w teatrze miejskim koncert Heleny Łowczyń- 
skiej, śpiewaczki królewskiej opery w Belgradzie, 
edzie dotąd zbierała tryu»nfj. P. Łowczyńska jest 
jedną z najlepszych uczenie słynnego Peszkego 2 Pa* 
ryża. Poza programem operowym na który składaj* 
się arje z oper Moniuszki (Hrabina), Verdi‘ego (Aida), 
Puccini ego (Manon Lescanci, odśpiewa wjelka ar­
tystka pieśni serbskie i polskie.

Łaskawy współudział w koncercie weimie p. 
Ottawowa, która poza akompaniamentem odegra u- 
twory Schuberta Liszta Debus:sy‘ego, Paderewskie­
go i Moniuszki—Melcera.

— Małopolski Zakład odzieży przedtem Galicyjski 
Zakład odzieży posiada na składnie materiały ubra­
niowe, paltoicwe, podszewkowe, płótna na bieliznę 1 
pościel oraz materiały konfekcji damskiej. Wszelkie 
karty zapotrzebowania zostały zniesione. Towary 
sprzedaje się w dowolnych ilościach detailicznych t 
hurtownycl. w magazynach Zakhdu ul. Jagieł! niskiej

20 w godz. od 9 - 1  w południe i 4—7 popołudniu. 
W sobotę w godz. od 9—3 popołudniu. W  niedzielę I 
święta magazyny zamknięte.

Z SALI SADOWEJ.

R z ą d y  M aślaka i Starucha 
w  B r z e ż a n a tn .

Czwarty dzień rozprawy.
Ciekawą ilustrację wiecu ukraińskiego przedsta­

wił św. Alojzy Kunysz. magazynier miejski, który 
znał osk. Starucha, jako wroga Polaków. Zapytany 
przez przewodniczącego w sprawie rozdz^łu apro­
wizacji, oświadczył, że zabiegał o cukier w magistra­
cie, powiedziano mu jednak, że w myśl zai sądzenia 
Starucha artykułów żywnościowych nie wydaje s e 
ludności polskiej. Powodowany ciekawością, poszedł 
świadek na wiec ukraiński do sali „Sokoh1'.

O czem mówił Staruch?
„Chata się pali! — mówił komisarz miasta. 

Mamy dwa fronty, bolszewicki i polski — jeden * 
nich musimy porzucić, bo nie mamy siły walczyć na: 
dwa front/. Porzućmy front z bolszewikami, bo to są. 
chłopi — a z Polakami musimy się bić, musimy ich 
wytępić do ostatniego, musimy ich rżnąć i mordować*, 
aby jeden nie pozostał". t

Gdy pewien chłop przerwał mówcy słowami! 
„że nie trzeba wojny“ ! — wówczas Staruch nazwał 
go zdrajcą i prowokatorem polskim i dooał, że należy 
go wyi zucic pL San.

Po zejściu Starucha z estrady, przemawiał pod- 
burzająco drugi mówca, mówiono, że to był Maślak, 
który również wzywaj do tępienia Polaków. Wśroa 
zebranych na sali żołnierzy, przeważała niechęć do 
dalszej wojny, niektórzy z nich krzyczeh wskazując 
na Starucha: ,,niechaj on idzie1! ■

Klasyczne były zeznania następnego świadka, 
którym był Franciszek Bogucki, podpułk. W. P. Ze­
znawał zaprzysiężony. Byt dyrektorem Kasy oszczę­
dności, a gdy odmówił złożenia deklaracji został we­
zwany przez kom. Maślaka, który* zagroził inu, że 
go silą usunie z mieszkania Jeżeli deklaracji nie złoży*. 
Gdy świiadek oświadczył, że zwróci się do sądów u- 
kraińskich -  Maślak zauważył: „prawo, to ja": In­
terweniował w  tej sprawie z własnej woli dr. Reich, 
któremu Maślak oświadczył, że jeśli Bogucki nie 
złóż” deklaracji — . musi być ukarany"’

W  chwili, w której operacje wojskowe polskie 
pod Przemyślanami zostały chwilowe wstrzymane, 
a  ukraińska zaioga Brzeżan już przygotowana da 
odwrotu została, — nastąpił nowy wylew reakcji u-, 
kraińsk'ej przeciw Polakom. Wówczas wezwano 
świadka do opuszczenia mieszkania. Przychodzili w 
tej sprawie żołnierze ukraińscy, sierżant wśród drwin 
potrząsa! na najem — wreszcie z powodu tej riesły- 
< hanei złośliwości i ched dokuczania ze strony 
dygnitarzy brzeżańskich — świadek musiał się wy­
prowadzić z pomieszkania, zapłaconego do czerwca 
wtocznL.

Starucha znał świadek oć długiego czasu, był na 
wiecu jego przed wojną, słyszał w jak podburzający 
sposób przemawiał. Zresztą po jednym wiecu tnówflł 
do niego chłopi, że Staruch wciąż o tern tamem mó­
wi, ti. o mordowaniu Polaków, a chłop ów. Rusin, 
dodał: „mam siostrę Polkę i matkę Polkę — jak mam 
Ich mcrdować41';*!

Prok.: Czy czytał p. pułk. artykuły Starucha"
Św.: Czytałem. W zywał w nich do wyrzucenia 

Polaków za San czy też przytaczał list brata, którego 
wojska polskie rzekomo miały ograbić.

Prok.; ( zy stosunki, panujące w Brzeżanach, 
m ożna nazwać bezwzględnym terorem

Św.: Pod przysięgą zeznaję, że był to 
bezwzględny terror:

Bezczeszczono kościoły, bito księży, ks. Kosto* 
towskiego bili żołnierze koluami, nie wolno było sło­
w a przemówić po polsku, napisy polskie zostały u- 
sunięte. Aresztowano bez powodu, — z osobistych 
pobudek, z zemsty, kubaniarstwo wśród władz ukra­
ińskich kwitło w całej pełni, Czajkowskij w artykule: 
„Chabarstwc" — jaskrawo je oświe+lil.

Maślak: Przecież pan me mole mówić o żywio­
łowej nienawiści z mej strony do Polaków?

Ppułk Boguciki: Głośno muszę powiedzieć, żc 
wina leży pc stronie pani. który swym wpływem 
mogłeś lako dyktator, nie uznający nawet stanisła­
wowskiego rządu, usunąć nadużycia, względnie ustą­
pić w  przeciwnym razie.

Maślak: To pewnie mnie jakiś szal ogarnął!
Ppuik, Bogucki: Tak! Pana szał ogarnął!
Jeden z obrońców podnosi w  tem miejscu, że 

mieszkanie świadka było potrzebne dla wojska, 
gdzieś wśród sali pojawiło sie zdanie: „ale jak byłby 
złożył deklarację — wówczas nie byłoby jego mie­
szkanie potrzebne dla wojska"!

Na zapytanie o Starucha, czy był on wrogo uspo­
sobiony względem ludności polskiej, świadek przyta­
cza szereg iaktów v tej mierze, jak n. p. zakaz wy­
dawania żywności Polakom, o czem jednemu z na­
uczycieli polskich mówił Petryckij i t. d..

Po licznych zapytaniach ze strony obrony, które 
świadek w sposób wprost nadzwyczajny parował — 
zeznawała

p. Antonina Nasaaowna, 17 1. córka właściciela 
Księgarń: Młcda panienka, onieśmielora widokiem 
sali sądowej, zeznaje głosem dchym, ożywia się je- 
ćnaKOwo-\ gdy mówi o twardych swoich przeży­
ciach w ka?ni ukraińskiej. Była aresztowaną za orga­
nizowanie „spisku" i przewieziona do baraków w 
Rohatynie, gdzie przeżywała ciężką dole. Podczas 
konwoju t  Rchatyna do Brzeżan — napadł na kon­
wojowanych Jakiś of.es* ukraiński, btf nahajem kon-
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Watowanych po twarzy, a  św iaflu  udorzvl kamie- 
triem tak skale po głowie, l i  padła zemdlona,

6w . Eleonora Zigberowa, żona wodnego sadowe • 
go, była na wiecu ukraińskim w „Sokole* . Pierwszy 
przemawia! kap. Hł&pwickij 1 pyta! żołnierzy, czy 
ihcą dalszej wojny. Opowiedzieli: „ze wszy n*s je­
dzą, dajcie bielizny”.

Wówczas Staruch poirytowany, przedstawiane 
?W«.vów, iako największych wrogów, otwiadozył: 
~jte oczyścimy z  nich ziemię"!

Po nim p rzejaw iał Makuch, którego świadek 
gpa dokładnie, zachęcał ,by zebrani stosowni! sit do 
Mów Starucha. W  marcu aresztowano jej syn> Józefa.

N-stęwło z kolei znów klasyczne wprost zezna* 
g ę  p. Zenona Łysakowskiego, podpor. W. P„ zaprzy­
siężonego, Świadek byl obecnym w rynku, w chwili 
Uroczystego obchodu ukraińskiego z Dowodu zajęcia 
f&jowa. Na rynek przybyła cala zaioga Brzeźnu, ja- 
fajlo się wiele c*ób cywilnych. Słyszał z oraemówfv 
MA Starucha następujące iłow a: „...jak pSJdzlec1** na 
bont, nie Merze te Lachów do niewoli, ale zróbcie 
•P Mml na miejscu porządek"!

Opowiadano świadkowi po wiecu w „Sokole", 
fii Staruch wzywał tam zebraną ludność wiejską aby 
Me SDrzedawała Polakom żywności: ..nocn zglng
s  gtodu"t - -

Starnchowa spiżarnia.
Po wkroczeniu wojsk polskich do Urzeżhn. świa­

dek otrzymał rozkaz przeprowadzenia rewizji w młc- 
$Z\roiiu Starucha. Zauważył w  spiżarni jego kilka 
worków' zboża, a gdy bliżej przyglądnął się urządze­
niu pokoju, odkrył za szdlą i zasłoną tudzież obrazami 
drzw1 do drugiej spiżami, gdzie znalał około 40 karto­
nów 5-kilowych cukru, około 80 topek soli, 2 do 3 
worków białej mąki, świece w  Piecu schowane, dalej 
na strychu było zboża, groch i t. d. Pozostawiając 
część prowiantów rodzinie Starucha, wywiózł dobrą 
furę artykułów żywnościowych, — druga rewizja 
ńatr?fiła na żywność, zakopaną w ogrodzie.

Świadek został w  dniu 4 listopada aresztowany 
noc zarzutem organizowania zbrojnej akcji, posiada­
nia karabinów maszynowych i t . P. W kasami wiaział 
Obu komisarzy i komendanta wojskowego, którzy nie 
spali u siebie, ale w  koszarach.

Później ukrywał się u przyjaciół na mieście w  
najściślejszej taiemnicy. Tropiony przenosił się z miej­
sca na miejsce. Przez pięć miesięcy urządzała nań 
policja obławy, pomawiano go bowiem o szoiegostwe 
na rzecz arniji rołsktej.

16.008 karbowańców
wyznaczono nagrody ze strony „magistratu" na 

jego głowę.
Około Świąt Wielkanocnych aresztowany został 

jego ojciec, 81 lat liczący starzec! Matka robiła za­
biegi o jego uwolnienie, Maślak przyobiecywał wy­
puścić go  na wolność, zwlekał z inia na dzień, wre­
szcie ukraiński lekarz wojskowy widząc stan żarowi* 
starca, wymusił uwolnię z kaźni starca, który po 
tygodniu nagle umarł.

Prok.: Jakie było zachowanie kom. Maślaka?
Św.: Bardzo złe, zwłaszcza po odbiciu Lwowa 

przez woiskr polskie. Jaki duch panował w komisa­
riacie, świadczy fakt, te  gdy matka świadka zabie­
gała o uwolnienie męża u zast.' kom. Jeluka, ten o- 
świadczył: „niech ginie z  głodu"! Maślak niczego na 
Jzecz otca nie zrobił, chociaż tenże, jako asesor miej­
ski w chwili wywiezienia Maślaka do Rosj*. wiele 
pozostałej jego żonie pomagał.

Prok.: Czy ludność polska korzystał* z  artyku­
łów żywnościowych w magistracie?

św .: K orzystała ludność ukraińska, a zwłaszcza 
służba i cl, którzy pozostawali w  urzędach ukra­
ińskich.

Żabien głos Staruch: Pański ojciec byt moim 
przyjacielem.

Sw.i Dlatego pan kazał Bl-Ietniego starca are­
sztować'

Staruch: Nie wiedziałem, że był on aresztowany, 
byłbym poszedł na jego pogrzeb.

Sw.: Zle na tym pogrzebie żandarmerja ukra­
ińska aresztowała Polaków na cmentarzu!

Staruch: Powiem panu, żem wiedział o miejscu 
pańskiego ukrycia, ale n,ie robiłem z tego użytku.

Św.: Wykluczone! Miejsce mego ukrycia było 
osłonięte bezwzględną tajemnicą.

A dlaczego szukał pan za mną? W gazowni mó­
wi! pan do robotników po ustąpieniu wojsk polskjch: 
„będą wisieli ci, co ukrywali Łysakowskiego"!

Obr dr. Ewyn. Czy pan to słyszał na własne 
u.?zy?

św.T Jakże mogłem być obecnym wówczas 
tam, gdzie Staruch groził powieszeniem tym. którzy 
rzekomo mii Ii mnie ukrywać.

Dr. Ewyn: Znane są panu Jakie fakty z urzędo­
wania kom. Maślaka?

św .: Mówiono, że are«ztowania następują na za- 
rząd/errfa kom. Maślaka.

Staruch: Proszę świadka mi powiedzieć, czy
skrzywdziłem jakiego Polaka?

św .i Mnie! Kazał aresztować pan mego ojpa za 
to, że miejsce mego ukrycia me było wam znaile’.

Obr. idr. Wołoszyn: Proszę zaprotokołować, żc 
miejsce ukrycia ppor. Łysakowskiego było kom. Sta­
ruchowi znane.

Św.: To jest niezgodne z prawdą. Proszę zapro­
tokołować, że Staruch absolutnie nie wiedział o aiiej- 
icu mego ukrycia.

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Biega,

Ta Staruch począł szeroko rozw odzi się o swym 
ixrzyjazBvm stosunku do narodu polskiego

S r .  ppor. ŁyMkowsid, zwracsuac się do sr&> 
wodręczącego} Czy mogę nie słuchać tych wynu-
ęzefl?

P rz j odn.j Pr*rsłuchar.la pena skończono,
W końcu porannej rozprawy, która skoócsyła tę 

po godz. 2-giej po południu — zeznawali dwaj ucznio­
wie IV ki. gtmn. Kard Czoch i Jan Cowy. fterw ssy  
był na wiecu uhrartsHm w gmachu „Sokoła — ł 
przysłuchiwał sto wgruosiyra stowod Starucha, dnod 
był na wiecu koło „Bojana*1 i ‘'łyszaj Jago słowa: 

„~*arro*cłe Potoków na ukrattslde pl^rogL ale 
nie ze hmtotann, tytko z krwle która b.*d pUr*.

Przesłuchiwany chłopaczek z g ir^ a z ju r  Bltoe> 
żańskiego zeznawał dalej Iż pewnego razu enciał za- 
nieść aresztowanemu bratu ieozesue do więzienia, a 
gdy por. Korol odmówił mu pi ząpnsild, poszedł bez 
aiój pod wrota aresztu. W tej chwili nadszedł Sta­
ruch. którego chłopaczek pna&i o zerwcdenls sonta 
stada ży-ynośct więzionemu bratu. Sta/uch odtrącfl 
go wówczas, a żołnierz uderzywszy' kilka razy naha­
jem, zaciągną! go dc kaźni, w której świadek prze* 
kilka godzin przebym  I.

Na tern zeznaniu rozprawa została odroczoną do 
oopcłudnia.

Nz rozprawie popołudniowe] 
św. Franciszek Otenbre.ch zeznaje, że Staruch 

publicznie na zebraniu wzywał do walki z Polakami, 
a gospodarzy Rusinów, którzy przemawiali z* poko­
jem, nazwai polskimi agitatorami. Namawiał również 
Staruch do połączenia się z bolszewikami, bo to są 
„gazdy* , a Polak — to wróg. Na oyUuie żołnierza 
ukraińskiego, skierowane na wiecu do Sturucba: 
„dlaczego ty  nie idziesz na front"? — Staruch nic nir 
odpowiedział.

św . Kazimierz Lubowiecki potwierdza zaznania 
świadka poprzedniego i dodaje, że nawet mówić po 
polsku nie można było. gdyż można było narazić się 
na internowanie.

Prokurator wmosi na zaprzysiężenie świadków, 
którzy zeznawali.

Przewodniczący przychyla się do wniosku.
Św. Jędrzej Strzałka, zaprzysiężony, podaje te 

same szczegóły, co świadkowię^poprzedni i opowia­
da, że kiedy szedł rano o 6 godzinie na pasterkę, zo­
stał zatrzymany przez żołnierzy ukraińskich i pobity 
kolbą za to, ze przyzna! się, iż jest Polakiem. Syna 
śwjadka aresztowano w nocj i zmuszano do robót 
w  lesie.

Św. Wojciech Rusiński,, zaprzysiężony, zeznaje, 
te same okoliczności z tern, żc Staruch wyraził się: 
„Polaków b'jcie, gdzie zdybiecie bo to oni są gorsi 
od żydów", świadek był aresztowany z polecenia 
Starucha za to, że będąc wójtem, dal konie gospoda­
rza ruskiego na forszpan dla Wojska p olskiego.

Osk, Staruch zaprzecza, jakoby spowodował a- 
resztowanie świadka.

Św. Zygmunt Mykletyn, zaprzysiężony, stwier­
dza z oałą stanowczoćcią, że osk. Staruch w sposób 
podburzający przeciw Polakom publicznie przema­
wiał około 4 do 5 razy. Świadek również podaje, że 
kiedy byt w  domu osk. Maślaka i mówił po pols1'u, 
służąca oskarżonego zwróciła n%« uwagę, że za to 
może go Maślak obić.

Świadkowie zaprzysiężeni Mar ja Wojciechow­
ska, Anna Smnllkiewicz- Julja Borysówna i Maria 
Zapal zeznają, że tnieszkałj w  zakładzie ubogich, ja­
ko prebendariuszki i że osk. Staruch kilkakrotnie był 
u nich i groził, że je wyrzuci, leżeli nie będą praco- 
waty w jego sadzie i ogrodzie.

Osk. Staruch dal tym czterem prebendarjuszkom 
za 3 dni pracy w Jego ogrodzie 10 K i bochenek 
chlebu.

Prokur tor dr. Guertler wmosi, by przewodniczą­
cy zwrócił uwagę obrony, by nie wpływała podpo­
wiadaniem na zeznania świadków.

Dalszy ciąg rozprawy dziś.

Kromiia sportowa.
— Zwycięstwo drużyny lwowskiej w Bytomiu.

Lwowska drużyna reprezentacyjna Kiubu piłki nożnej 
zwyciężyła w Bytomiu niemieckich uczestników gói> 
noślaskich w stosunku 3:2 (3:1).

Zawody wioślarskie w Bydgoszcz*.
Przy pięknej pogodzie i olbrzymim napływie pu­

bliczności rozegrano w Bydgoszczy pierwsze wszech­
polskie zawody wioślarskie z udziałem wioślarzy 1 
wioślarek ze wszystkich azielnic Rzeczypospolitej. * 

Rezultat byl następujący: Długość toru 600. woda 
stojąca. Pierwszy bieg (dv'ójki wyścigowe) wrygrało 
warszawskie Towarzystwo wioślarskie pod sterem 
Drewnickiego. drugi bieg (czwórki klepkowe) wygrał 
ładnie o trzy długości Włocławek w czasie 7 młn. 9 
sek pod sterem Medzyńskiego. bijąc Poznań i akade­
mików warszawskich; trzeci bieg (czwórki wyścigo­
we) wygrał akademicki związek sportowy w War­
szawie, czw arty bieg (jedynki wyścigowe)' wygrał 
Ducliowski, warszawskie Tow. wioślarskie, po zadę­
tej walce 7 min. 36V> sek,; piąty bieg wioślarek wy­
grał klub wioślarek warszawskich pud sterem d. 
Kożuchowskiej; szósty bieg (czwórki wyścigowe) o 
mistrzostwo RzeczypospoFtej na 6 startujących wy­
grali w świetnym stylu po zażartej walce akademicy 
warszaw scy pod sterem Nadratowskiegn o W łodzi 
Łijąc W r z a w ę .  Bydgoszcz, Poznan i Kraków w 6 
min. 36 '-ck.; siódmy Mes; (jedynki wyścigowe) wy­

grał Żertw (Famami Ósmy Mec hmmif. s tiepkw eł
wygrało warszawskie Tow włodarskie. ftatatkfewłn: 
dziewiąty bieg (ósemki wyścigowe) a mtatrawąwo 
PokJd wygrali w europejskim stylo w świetnym cza­
sie, 4 min. 3*/. i » , akademicy warszawscy os te- 
dzi „Komendant* pod sterem Stefana Oroddckkga

Zwycięzców zwtnacan w biegach o mistrzostwa 
pobbcMOtt witała s  ntodającym j i* optoać 
zjamnem.

K u r s a  lw o w s k ie j .
Kun seaeuekowy t  1 lipce ISA

Wałnta naukowa
wa ? 8 s g £ n *  a s

t Ak«j* htnknra a  anufcę (włączm* t  kup. BftSd 
Bank tk c  swiązkowy Korony

są 3K h- — —IV 1 V emisji '  446
Bank gaiło, dla handlu 

ł orretnystu MO
Bank nip gal.
Bank Mn semełnj 
Bank Ludowy
Bai.k przemysłowy 400
Bank złem kred. gal 400

U. Akejt TSar.
Brcwary lwowskie SO
Tow. uiodordw 200
T- w. kc. fabr. kart 200
Pabwki cementu „Portiand 

Szczakowa* 2t0
"fow. akc. .Galicja* 400
Tow Gałote 200
T nw, Oórka 200
„Oikos" Zakł prz.drz. 140* 2973
Po!sk» nafta 700 — 1400-—

ęoiskie Tow. handlowe 200 — 44^
o w. Przeworsk — — —

To«. Rakszawa 200 40 990*-—
LiMady elektr. Siersza 200 6 730*—
Gal. Zakł. górn. Siersza — 1430-—
Tow. Zieleniewski 200 10 1400-—
Lr owski akc. Zakład za­

stawniczy — — —

340*- -  -
38Aw -
ijjfc -  Z
S ~  -  i

Ó0 89»W
-  Il2»v. 
30 660-—

100 11-900— 
— 1080— 
14 ' 540* —

III. Listy zastawna za 100 Mk. (bez kup. ' iieł.).
Wre ŻaOah Tranu k:

Bank polski dla handiu i prze
słu 4';a>/‘ 9o-— 97—

Banku hip. ga> 41// • 100* ■ 101*—
Banku hip. gal. 4- 97*30 98*50
Banku hip. zemei. */»•/• 99' - 10i' —
Banku kraj. gal. 41/**/# lW*-«i4 71*40
Banku kra), gal. 4°/e aj-JO 65 80
Tow- kred. gal. ziem. 4•/»•/“ 100*50 71*40
Tow. kred. gal. ziem. 4°/o 94*50 65*50
Banku kred. ziem. gal. 4Vs°/a 98*50 99*50

IV. Obligi za 100 Mk. (bez kup. bież.).
Komun. Ba iku kraj. Sfifo 
Komun B*»nka Kra}. 4*/o 
Koiei lokalnej Barku krzu. 40f.
Pożyczka kra,, gal. z r 1893, 4%
Potyczka kraj. gal. z r. 1904 4o/o 
Potyczka k*r?“ gal. z r. 1905 4«/o 
Potyczka kraj. galic. z r. 1908 

szkoli a 4o'o 
Pożyczki kraj. gal. z r. 1913 4Vs#j 
pożyczki kraj. âl. z r. 1914 4'/W® 

otyczki m. Lwowa z r. 1896 4',o 
Pot’ czki m. L»vowa z r. 1900 4*/,
Pożyczk’ ni. Lwowa z r 1911 4°/0

V. Walety.
Ruble carskie

Ruble Damskie

po X) rb. 
pi 500 „ 

drobne 
(po 1000) 
(po 250)
(go 1000)

wytsj)
Karbowańce 
Grzywny ipo 
Franki irancuckie 
10.) F Inków szwaic,
1 Ł. S'eriing 
1 boiar amerykański 
1 Dolar kanadyjski 
1000 marek niemieckich 
100 marek niemieckich 
Lei rumuńskie po 500 

„ „ trobne
Lirj wło. kie V'-
Czejkie korony
Korony austr. niem stemplowane 

VL Dewizy.
Londyn 
Paryż 
Zurych 
Praga 
Wiedeń 
Berlin 
Nowy Jork 
Med[oliui

VII. Rata bankewa. 
Stopa eskontowa P. K P. 6o/„.

96— 97—
93 — 94*— —•_
93 — 94— _
95'— 96— _
92*- 93— _
92— 91— —

9 3 - 94—
ot; 50 96*50 _
96— 9 T - _
88*- 8ó— _
8*— 89— —

8j— 89 — —

250*- 170"—
2 70- 280*— 275—
200*— 2ł0*—
5 0 - 70* -
35— 45*50
10*- 17*- —
10— M—

1130— 130T—
2500*— 2700*- —
53 '— 600—
1 40 — 160— 150
110*— .00— 126
400*— 420— —
BOO*— 410—
340*- W — _
250*— 270—
“ C - 800*—

3^0*- 350— 242
80— 90—

#
530— 560*-

1300*-
2600*-
345*-

2ętK)*-
7ć.‘*-

—
90— 100—

415— 485*00 eeaa
150— 170— mm
700— 800—

O B Ł O S Z E M A .
taronolna licytacja

dnka 2-g o  lipca o g o d z. 3 jpoobiedzłe 
przy ul. Mikołaja I. 3 fi p.

licytowane będą jada.nia barokowa, garnitur pluszowy kan­
celaryjny — konsola z lustrem — serwantkr, —  szata. *4 
tko i r*d*ek dziedzinny — oiomaua —  stolik —  ni n . 

platerowane — obrazy —  garderoba, urządzenie kuchni. 
Ceny wywołanie n*skir.

Wyjaśnień udziela P u b U  Hala aukeyjna H
3* L P> 3499

uozieia r u o u  
Akademicka i

Z  drukami „Słowa Polskiego" pod łarzdkten Antoatago D obnflka


